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P O Z N A N I E G 0 .
Nakładem  D rukarni N adw ornej W. D ekero i  Spółki. -  R ed ak to r: A . W a n n o t t a k i .

.V HO. W  C z w a r t e k  d n i a  15. Maja.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 13. Maja.

J W .  X. Arcybiskup Gnieźuieńsko-Poznański 
P r z y  1 us  k i  p rzyby ł tu z  Poznania.

D u s s e l d o r f ,  dnia 1. Maja.
(Gaz. Kolońska )  —  G azety  T r e w i r s k a  i 

D i i s s e l d o r f s k a  na wezwanie J W .  Naczel­
nego Prezesa Schaper przykłady  stronniczego 
dueba cenzury p rz y to c z y ły .  W spom nia ły  p rzy  
tej sposobności o śpiewie, k tóry  przed kilku 
tygodniami »Elberfeldski dziennik powiatowy,« 
godny  dodatek  do Gazety  Elberfeldskiej z a ­
mieścił, a którego każda zwrólka kończyła się 
s ło w y : „Nienawiść Papiezowi.« N ie  zważa­
jąc nawet na to ,  ze tak bezczelne wezwanie 
spokój w yznań  obok siebie istniejących konie­
cznie wstrząsnąć i zawichrzyć m usi,  pytam y 
się, jakiem prawem  cenzor takie zhaubieuic p o ­
litycznego sprzymierzonego mocarstwa (mamy 
bowiem  posła w R z y m i e )  swoim i m p r i m a ­
t u r  mógł potwierdzić? Czyz niejest to jawnem 
naruszeniem wyraźnego przepisu inslrukcyi cen- 
zuralnycb, dotyczącego »zaprzyjaznionych mo­
carstw?,, C z y z  nie musi takie ohydne do nie­
nawiści przeciw głowie kościoła katolickiego 
zachęcające wezwanie smutkiem i boleścią mi­
liony w iernych poddanych pruskich przejmo­
wać? Nie chcemy bynajmniej robić z tego za­
rzu tu  naszemu czci godnemu Naczelnemu P re ­

zesowi, ale musimy jednak dać mu niejako 
skazów kę, aby  szczerze ze s trony rządu r o z u ­
mianej równości gazety pokąlne charakteru  i 1 
uczucia pozbawione nie zakłócały.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 9. Maja.
Komissja rządowa Przychodów i Skarbu, 

w  zamiarze zapewnienia ścisłego wykonania a r­
tykułów  97, 1 1 5  i 16  postanowienia R ady  ad­
ministracyjnej Królestwa z dnia 11. ( 2 3 . )  L ipca 
roku  zeszłego przepisujących, że w miastach, 
jako  też we wsiach, w zabudowaniach, w  k tó ­
rych  mieszczą się już składy wódek lub dysty- 
larnie, od dnia 19.  Czerw ca (1. L ipca) roku  
bieżącego, szynki trunków  nie mogą być do- 
zwalaue; przez reskrypt z dnia 24 .  Marca (5 .  
Kwietnia) roku  bieżącego Nr. 25 ,534 ,  wydala 
polecenie do Magistratu m. W a rsza w y ,  ażeby 
p rzy  udzieleniu [przepisanych artykułem 100  
powołanego wyżej postanowienia R ady  Admi­
nistracyjnej,  świadectw kwalifikacyjnych, do 
uzyskania patentów służących,, przestrzegano 
iżby  składy trunków , dystylarnie i szynki b y ­
ły  rozdzielone i nigdzie w jedućm zabudow a­
niu razem nie znajdowały się.

—  Kommissija R ządow a Spraw  XVewnę-‘ 
trznych po porozumieniu się ^ Kommissjią Rzą­
d o w ą  Przychodów i Skarbu podaję do po*
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wszechne'j w iadom ośc i,  ze  k o m o ra  T y k o c in  
w y znaczo na  d o tychczas  łącznie  z  k o m o rą  W ł o ­
daw a  do  p rzep ęd zan ia  b y d ła  i p rz e w o z u  p r o ­
d u k tó w  z w ie r z ę c y c h , dla  małego ru c h u  tego 
ro d z a ju  b au d lu  na p o w y ż sz y m  pu n k c ie ,  z am ­
k n ię tą  zo s ta je ,  w miejsce zaś jej o tw a r tą  b ę ­
dz ie  ko m o ra  C iechanow iec .  —  D o  czasu w ięc 
ustania  z a raz y  b y d lę c e j ,  księgosuszem z w an e j  
w  gu be rn iach  G ro d z ień sk ie j  i W o ły ń s k ie j ,  ot-  
w ar tem i od tąd  b ęd ą  dla h a n d lu  b y d lęc e g o  na  
g ran icy  ty c h  g ubcrn j i  k o m o r y  W ł o d a w a  i C ie ­
chanow iec .

—  J W .  G e n e ra ł  L e j tn a n t  i S e n a to r  Pisa- 
r e w ,  z m o c y  N a jw y że j  udz ie lonego  mu u rlopu ,  
w y je żd ża ją c  w k ró tce  d o  w ód  m ine ra lny ch  za 
g ran icę ,  s tosow nie  do  upow ażn ien ia  J O .  K się ­
c ia  N am iestn ika  K ró les tw a, obow iązk i należące  
d o  G u b e rn a to r a  W o je n n e g o  miasta W a r s z a w y  
i  N acze ln ik a  W o je n n e g o  g ub ern j i  W a r s z a w ­
skiej , z dniem  o negdajszym  zdał J W .  G e u e -  
ra ło w i-L e jtnan to w i O k u n e w ,  K u ra to r o w i  O k r ę ­
gu  N auk ow eg o .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  4 . M aja .

O to  jeszcze n iek tó re  szczegóły z ro z p ra w  
o  Jezu i tach .  —  P an  H e b e r t  w y s łow ił  się w g łó - 
wne'j treści n a s tępu jący m  sp o so b em : »Paiiow ie!
R z e c z  t a  n a d e r  i y w o  z a t r u d n i a  u w a g ę  k r a j u .

C z c ig o d n y  D e p u to w a n y  (pan  B e r r y  e r )  w y ­
r z e k ł  z d an ia ,  p rzec iw ne  zasadom  p ub licznego  
p o rz ą d k u .  B a rd z o  m a ło  on p ow iedz ia ł  o j e z u ­
i t a c h .  M uszę ja  cok o lw iek  więcej o  n ich  p o ­
w iedzieć .  Z ak on  ten is tnie w e  F ra n c j i ,  sam 
P a n  B e r r y e r  n iem oże  tego zap rzeczyć .  U s a ­
d o w ił  on  się w ró ż n y c h  m ias tach ,  posiada  n ie ­
ru c h o m o ś c i ,  kap ita ły  i t. d., ma o ra to r ja ,  k a ­
p l ic e ,  w k tó ry c h  o d p raw ia  nabożeństw o . M ająż  
te  kong regac je  p r a w o  p rzes iady w an ia  w e  F r a n ­
c j i ; sąż  o ne  czein d o b re m ?  sąż one  p raw n em i?  
J a  ro z u m ie m ,  iż o ne  są ty lk o  z łem , p on iew aż  
n ie  ty lk o  is tnieją w b re w  p rzec iw  u s taw o m , ale  
też  są z łe m ,  k tó re  z nich sam y c h  wyplywa.<c 
M ó w c a  p rz e c h o d z i  te raz  c z y n y ,  z k tó ry c h  się 
p o k a z u je ,  iż z a k o n  ten po  w szystk ie  czasy  u w a ­
ż a n y  b y ł  za  n iebezp ieczn y  p o rz ą d k o w i  spole- 
czeńsk iem u. P a n  I l e b e r t  m n iem a , że istnące 
p r a w a  dosta tecznem i d o  w y p ę d z e n ia  jezuitów, 
ż e  jed n a k  w y k o n a n ie  ich zos taw ić  n a leży  ros- 
t r o p n o ic i  R ząd u .  —  P an  L a m a r t i n e  o św iad ­
c z a ,  iż się po  większej części zgadza n a  w y rz e ­
c z o n e  p rzez  m ó w c ó w  in terpellacje .  W d a j e  się 
je d n a k  w n ieco fan tas tyczne  rozciągnien ie  kw e-  
*)• na sw o b o d ę  religijną i p ra w a  sumienia. N a ­
zyw a- oń k o n k o rd a t  n a jw ięk szy m  b łędem  N a ­
p o l e o n a  (S zem ran ie)  i k o ń e z y  żądaniem z u ­

p e ł n e j  w o l n o ś c i  r e l i g i j n e j .  — P o  głosie 
P a n a O d i l l o u  B a r r o t ,  k tó ry  żąda ł oznacze ­
nia s to s u n k ó w ,  w niósł  P a n  T h i e r s  o p rz y s tą ­
p ien ie  do p o rz ąd k u  dziennego  p ro p o n u ją c  go 
w  tym  sp o so b ie :  » I z b a ,  k t ó r a  z d a j e  n a  
R z ą d  p i e c z ę  o w y k o n a n i e  u s t a w ,  p r z e ­
c h o d z i  d o  p o r z ą d k u  d z i e u u e g o . «  P a n  
T l i  i e r  s uzasadnia  sw ój w niosek  w tym  sp o so ­
b ie :  J e s t  uznaną  i d o b rz e  zrozum ianą  rzeczą, 
iż F ra n c ja  ma u s ta w y  k ra jo w e  p rzec iw  is tnieniu 
kongregac j i  jezu i tów  w e F r a n c j i ;  iż w y k o n a n ie  
ty c h  us taw  konieczna  w y w o łu je  p o t r z e b a ;  iż 
się zos taw ia  R z ą d o w i t r ak tow an ie  z w ładzą d u ­
c h o w n ą ,  n ie  ż e b y  w y k o n a n ie  u s taw  zależeć 
m iało  od  jego  p rz y c h y len ia  s ię ,  lecz  ż e b y  ją, 
w ładzę  d u c h o w n ą ,  p r z e k o n a ć ,  iż środk i p r z e d ­
s ię b ran e  przeciw  jezuitom  w niczem nieuhliżają  
k ośc io ło w i;  że u ak o n iec  w razie  od m ó w ion ego  
p rz ez  nię spółdziałania ,  u s taw y  k ra ju  mimo to 
do  sku tk u  p rzy w ied z io n e  b y ć  mają. P o  z u p e ł -  
n e m  p r z y c h y l e n i u  s i ę  M i n i s t r a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  i S t r a ż n i k a  p i e c z ę c i  
d o  w n i o s k u  P a n a  T h i e r s  w n iosek  ten p ra ­
w ie  jed no m yślno śc ią  I zb y  p rz y ję ty  został.

D z i e n n i k  S p o r ó w  chwali P an a  T h i e r s  
za  nad an ie  ro z p ra w o m  tego o b ro tu .  N a z y w a  
to  u roczy s tą  i jedn om y ślną  manifestacją Iz b y  n a  
k o rz y ś ć  zasad rew oluc j i  i ka r ty .  —  Mniemają, iż 
u m o ty w o w a n y  p o rząd ek  d z ienn y  znaczn ie  u ła ­
twi P a n u  R o s s i  u k ładan ie  się z d w o rem  R z y m ­
skim.

D z ienn ik  1’ U n i y c r s  mówi o u ch w ale  I z b y :  
R e l ig ja ,  w o lność  i F ra u c ja  mają jeden- szczegół 
w ięce j  do  zapisania  w  sw e j  h is to r i i !!«

Z  d n i a  5.  M a j a .
Dzisiaj ro zp o c zn ą  się w Izbie  d e p u to w a n y c h  

ro z p r a w y  o w niosek  do p ra w a  u s tanaw ia jącego  
u zb ro jen ie  fo r ty fikacy i paryzk ich .  T r z y  już  
d o  niego p o p ra w k i  z łożono. Pau T a il land ie r  
w nosi o  d o d an ie  do  p ra w a  takich arlykuló.w  : 
» P aryż  ty lk o  na m o cy  p ra w a  może b y ć  na s to ­
p ę  w o jenn ą  p o s taw ion y .  Działa po trz eb n e  d o  
jego  uzb ro jen ia  mają b y ć  z ło ż o n e  w B o urg es  
i dop ie ro  w  sk u tek  p raw n ie  ogłoszonego s ta n u  
w o je n n e g o ,  s p ro w a d z o n e  d o  P a ry ż a .« — D r u ­
gi a r t y k u ł ,  w e d le  zdan ia  tegoż sam ego d e p u to ­
w anego  ma b y ć  n a s tę p u ją c y :  " P a ry ż  m oże ty l­
k o  w  sku tek  p ra w a  zostać  og łoszonym  za zn a j­
d u ją c y  się w  stan ie  o b lę ż e n ia ,  lecz w  p r z y ­
p a d k u  nagłego zaskoczen ia  miasta p rzez  w ojsko  
n iep rzy jac ie lsk ie ,  miejsce ow ego  p ra w a  może 
zastąpić ro zk az  k ró lew sk i .« D w ie  inn e  p o ­
p raw k i  podali pano w ie  P re ig ne  i L a rocb e jaqu e-  
l i n;  jeden  z nich ż ą d a ,  a b y  uzb ro jen ie  mogło  
się ty lk o  na m o cy  oso bn ego  p ra w a  u sk u te c z n ić ;



drug i  z a ś ,  jak  w ia d o m o ,  w nosi o  lo ,  ab_v ma- 
te rv a l  p o t r z e b n y  do  uzb ro jen ia  P a ry ża  b y ł  z ło ­
ż o n y  w  arsenałach T u lu z y ,  i z eb y  w p r z y p a d ­
k u  u z b ro jen ia  fo r ty f ikacy i pa ry zk ich  p o s ied ze ­
nia o b y d w ó c h  izb b y ły  p rzen ies ione  do  innego 

miasta.
W  długim rap o rc ie  pana A l l a r d  w y ra ż o n o  

m iędzy  in uem i:  " W i d n o k r ą g  jest w p raw d z ie  z u ­
pe łn ie  c z y s ty ;  R ząd  nasz w p rz y ja c ie l s k im  po-  
ro zu m ieu iu  z obcem i m ocars tw am i; pokój zdaje  
się p o trw a  jeszcze długo. Ale jestzeto p o w ó d ,  
a b y  d rzy m ać  w u ie ros lropne j  u fności?  N iechaj 
p o w stan ą  w 6 miesiącach zd a rzen ia ,  jak ich  ro k  
1 8 4 0 .  by ł  św iadkiem, te s a m e o s o b y ,  co  dziś ga­
nią środek  u zbro jen ia ,  p osądz i łyby  Rząd, jeśli nie  
ó  z d ra d ę ,  to  p rzy na jm n ie j  o zb ro d n ic zy  b rak  
p rzezornośc i .  M a m y  n a d z ie ję ,  iż po to m k o w ie  
nasi zaw dzięczać  nam  k ied yś  będą  pomnik  naj 
sz lache tn ie jszy ,  jaki k ied y k o lw iek  n iepod leg ło ­
ści wielkiego n a ro d u  w znies ionym  został.  C óz  
śród  tak ich  okoliczności może znaczy ć  jaka  kw e- 
st ja  g ab in e to w a ?  N a  r o b y  się p rz y d a ło  bad an ie  
zm ierzających  mniej lub  w ięce j do u trzym an ia  
p o k o ju  d ą ż n o ś c i  te raźniejszego rząd u?  Gui zie 
p rzem ija ją ;  zdarzen ia  nas lępu ie  sz y b k o  idą p o  
sobie i mamią na p o czą tk u  i na k oń cu .  S ta ra  
m ax ym a: S i  v i s  p a c e u i  p a r a  b e l l u m ,  ma 
jeszcze w c i ą ż  sw oje  zupe łne  znaczenie ."

C hoc iaż  Izba  ze w szysk ich  s tron  stara ła  się 
p rzeciw  tem u  zarzu tow i zab ez p ie c z y ć ,  ja k o b y  
w y s tąp ien ie  p rzeciw  Jezu i to m  b y ło  o raz  n ap aś­
cią w y m ie rz o n ą  p rzec iw  k ośc jo łow i,  to  je d n a k ­
że I’ U m v e r s  czyni ta k o w y  wniosek z p r z y ­
jęcia p ro je k tu  p rzez  pan a  T h ie rsa  podanego .  
T a k im  je s t ,  m ów i to p ism o ,  k on ie c  niesłusznej 
w alk i k tórą  p rzeciw  kościo łow i rozpoczę to ,  
p o n iew aż  tenże  zaczep iony  ze w sys tk ich  s t ro„  
z  jak najw iększą  n ieos trożnośc ią ,  śmiał uzyc  
na  o b ro n ę  sw oją  p ra w n e j  b ro n i  w d y sku ssy ach .  
"C h c ą c  un iknąć  n ieb ezp ieczeń s tw a ,"  m ów i d a ­
l e j ,  "k tórego  o baw ia ją  się o d  kilku  set d u c h o ­
w n y c h ,  tą ty lko  o b a rc zo n y ch  z b ro d n ią ,  że  się 
Jezu i ta m i  n azy w ają  i p rzez  t r z y  w ieki b y l i  ce ­
lem  p rze ś lad o w a n ia  w szelk ich  nam ię tnośc i  i 
w sze lk ich  d e sp o ty z m ó w ,  -  u k u ło  p ięc iuse t  de­
p u to w a n y c h ,  p ized s taw ia jących  n a r ó d ,  m ia n u ­
jący  się p rzedew szy s tk iem i innemi n a ro d am i na 
ziem i, w o ln o m y ś ln y m ,  w ie lk o d u s z n y m ,  o d w a ­
żn y m  i to le rau tem , —  n o w e  zupełnie  p ra w o ,  
b ez  w spółdziałania  d w ó ch  in ny ch  w ładz p a ń ­
s tw a ,  b ez  zadue'j fo rm y  i z a rę c z e n ia ,  jak ich  
żąda  k o n s ty lu c y a  p rz y  n a d aw an iu  p r a w ,  da jąc  
p rzez  o w e  p ra w o  n ow ą  si łę  i w artość  p o tw o r ­
n y m  zw aliskom  ubieg łych  ty ran ii ."  —  O w  
odb lask  św ię tośc i , k tó rym  tutaj darzą  za k o n

J e z u i tó w ,  D z i e n n i k  S p o r ó w  temi ty lk o  sło­
w y  p rzygaszą . "B y li  to w rz eczy  samej J e ­
zu ic i ,  p rzec iw  k tó ry m  L u d w ik  X IV . w y rz e k ł  
o dw o ła n ie  nan te jsk iego  e d y k tu  i dozw olił  o w y c h  
d rago nad .  Jezu i tó w  to właśnie chciał ścigać 
tenże sam k r ó l ,  g d y  rozkaza ł  z b u rzy ć  P o r t -  
R o y a l  i g ruzy  jego zaorać!"  C o  się zaś ty c z y  
m ięszania  J e z u i tó w  z kościołem mówi dzienn ik  
m in is te ry a ln y : " T o  są zad aw n ia łe  roszczenia, 
z  k tó rem i Jezu ic i  w k aż d y m  czasie w y s tę p o ­
wali.  Są on i k o śc io łe m ,  całym  kościołem . 
K to  nie jes t z n im i,  n iechaj będz ie  świeckim, 
k s iędzem , b is k u p e m ,  lub  naw e t papieżem, ten  
jes t p rzec iw nik iem  k o śc io ła ,  odszczepieńcem , 
g rzeszn ik iem , atheistą. N osi na czole sw o jem  
znak w iecznego  po tęp ien ia .  P rzy jac ie l  zaś J e ­
zuitów jest kon iecz n ie  św ię tym  i w y b r a n y m ;  
jem u  w szystko  w olno .  Tak więc J e z u i c i ,  p o d  
p o z o rem  służenia kościołowi, dążą i dążyli zaw sze  
d o  zupe łnego  o p a n o w an ia  kościoła. A jed nak że  
zak o n u  tego p rzed  trzema wiekami w cale  jeszcze 
n ie b y ło ,  może w ięc  z nó w  ustać ;  już  go ra z  
pap ież  rozw iązał a is tnienie  jego b y ło  zaw sze  
ź ród łem  n ie u s tan n y c h  sp rz e c z e k ,  zamięszań i 
n ie p o k o jó w  tak  w kościele j a k o  tez w państwie. 
N iechaj d u ch o w ień s tw o  d o b rz e  się zastanowi, 
p rzez  n iegodne  sam o lub s tw o  starają się w y ­
d rzeć  m u  znam ię  p o w sze ch n e ,  katolickie  i n a ­
rzuc ić  mu z n a m ię ,  in te res ,  namiętności i los 
jed neg o  zak o n u .  T e n  zam iar  n ien aw is tny  m e 
u d a  się j e d n a k ,  ile się sp od z iew ać  m ożem y."

Z  d n i a  7.  M a j a .
W  k o ń c u  K w ietn ia  g łoszono w  Algierze, ze 

w  D a h a ra  m ięd zy  A rabam i n o w y  w y b u c h n ą ł  
b u n t ,  k tó ry  w ładzę  do  w ysłan ia  tam b a ta l ionu  
w o jska  spo w o do w ał .  N a jedną  z kolum n fran ­
cuskich  m iędzy  Scherschelem  i Miiianah nie­
p rzy jac ie le  napadli  i p od ług  o b iega jące j pog ło ­
ski 8 0  F ra n c u z ó w  poległo —  c o b y  dow odziło ,  
że  siły  A rab ó w  b y ły  b a u lz o  liczne. P °  ot ê '  
b ra n iu  tej w iadom ośc i sam G e n e r a ł - G u b e r n a ­
to r  z wszelk iem w o jsk iem , k tó re  na p ręd ce  z e ­
b r a ć  m ógł ,  w yru szy ł .  P om im o tego m ów ią  cią­
gle o  w y p ra w ie  p rzec iw  K a b y l° ,n- P odczas  
k ie d y  w ojska  k u  Z achodow i w y sy ła ją ,  in n e

do  Bugii ruszają .  —
Dzisiaj Książę G lu c k sb c rg  z n o w u  do M a d r y ­

tu  p o w ra ca .  In s t ru k cy je  k tó re  od rządu  o t r z y ­
m a ł ,  P an  G u izo t  sam m u  d o ręczy ł  —  co n a j­
lepszym  d o w o d e m ,  że s p r a w y  r a ź n ie j s z e  b ez  
jego udz ia łu  n ie  b y w a ją  zała tw iane. P o dan ie ,  
że  P a n  R o ss i  z  R z y m u  nie konieczn ie  p o m y ś l­
n e  depesze  n ad es ła ł ,  po tw ierdza  się. T a k  te ­
d y  r z ą d ,  jeżeli m u  ka ted ra  apostolsko w spó ł­
dzia łan ia’ sw ego  dla załatwienia sp o ró w  sp o w o -



. d o w a n y d i  p rz ez  k w e s ty ę  J e z u ic k ą  odmów i, 
b y ł b y  z n ie w o lo n y  b ez  da lszy ch  k o ro w o d ó w  
u ży ć  p raw a  w k roczen ia  p rzec iw  w sp o m n ian e ­

m u  zakonow i.
A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  dnia  3 . Maja.
—  W  izbie  w yższej m arg rab ia  C la n r ica rde  

żali ł się n a  naganne  p o s tęp o w an ie  w ład z  C ity ,  
p r z y  niedawne'j exekucji w  N e w g a te ,  gdzie 
s z e r y f  za biletami] w puszcza ł pub liczność  do  
k a p l i c y ,  w  które j  sk a z a n y  s łuchał kazania. 
L o r d  S ta n le y  p rzy rze k ł ,  że  ca łą  tę rzecz w e­
źm ie  p o d  rozw agę.

—  M ag rab ia  de  B le n d fo rd  ośw iadcza  w  li­
ście  p rzez  dzienniki p o w tó rz o n y m ,  że  w y s tą ­
pien ia  jego z parlam entu  n ie  b y ł  p o w od em  r o ­
z k az  o jca  j e g o ,  księcia M a lb o ro u g ,  aui ż ad n e  
p r z y c z y n y  po li tyczn e ,  w y w o ła n e  jego głoso­
w an iem  za  bilem M a y n o o th ,  ale ty lko  p o w o d y  
p ry w a tn e ,  rodzinne.

"R e p e a l  na  n o w o  g łow ę  podnosi*  ( tak  p i ­
szą  z L u b l in a  d o  gazety  T i m e s ) .  „K onces-  
s y j e  n ow ej  ty lko  śm iałości d o d a ły  p r z y w o d z ­
en iu  i wszelkiej nadzie i odw iedz in  K ró lo w e j  
p rzyr ia jm uie j  na  ten  ro k  a może też na zaw sze  
w y r z e c  się trzeba .  S ły c h a ć ,  że O ’ C o n n e l l  
p rz e d  ostatniem posiedzeniem  R e p e a lu  ju ż  miat
w iado m o ść  o zm ieuionem  p os tan ow ien iu  K r ó ­
low ej.  R o b iąc ,  jak  to A nglicy  p o w ia d a ją ,  z b ie­
d y  cnotę ,  u d a ł  się w ięc  do  p rzy s io n k a  zg od y  i 
z  m łodą I r lan d y ą  i z  P a n e m  S m i t h  O ’B r i e n  
z u o w u  się p o je d n a ł ,  zapom ina jąc  o p r z y r z e ­
cz en iu  danem  k o n se rw a ty w n y m  członkom  kor- 
p o ra c y i  D u b l in sk ie j ,  że  podczas  by tnośc i K ró -  
lowe'j w  I r la n d y i  s p r a w y  po li tyczne  w zaw ie­
szen iu  po zos tać  m ają ,  pon iew aż  (n ie s te ty !)  
d wa j  cz łon ko w ie  p a r lam en tu  b a rd zo  stosow nie  
w y rz e k l i ,  że bądź  jak  b ąd ź  U n ia  n ie tyka lną  
p o zo s tać  ma. «LojaIni« R e p e a le r y  na tu ra ln ie  
z  p rzy w o dzcq  swoim jedn oczą  s ię ;  agitacya nie 
m a  sp o c z y w a ć  i cala prassa p row in ey a ln a  już 
się w  tym  d u ch u  o d z y w a ,  zaś  d o b rz e  m yślą­
c y m  p o d d a n y m  N. P an i  w y d z ie ra ją  tym spo­
so b e m  wszelkie  z by tn ośc i  K ró lo w e j  w Ir lan ­
d y i  spo dz iew an e  k o rzy śc i  i D u b l in  traci tem 
sam em  kilka k ro ć  sto tys ięcy  funt. szt., li ty lko  
a b y  służyć zam iarom  fakcy i .«  —  G d y  przed 
k i lku  dniami rada  gminna w  D ublin ie  się z g ro ­
m adziła  w  celu w y d a n ia  ad ressu  do  K ró lo w e j  
i up raszau ia  N . P an i  a b y  ja k  n a jp rędze j  p o d ­
d anych  sw oich  I r lan d sk ich  o d w iedz ić  raczyła, 
żądał jed en  z rad zcó w  o d roczen ia  m o c y i> p 0 _ 
niew aź 0 ’C o n n e l  o św iad czy ł ,  że  agitacya ce­
lem  zniesienia U nii z p o w o d u  p rzy b y c ia  K ró ­
lo w e j  p rz e rw y  żadnej doznać  n ie  może. O 'C o n ­

nell n a  to  o d rz e k ł ,  iż istotnie lakow ą dał de-  
k la racy ę ,  p ou iew aż  n a  p rz y p a d e k  p rz e r w y  agi- 
tacyi podczas  b y tn ośc i  N . Pani o b a w iać b y  się 
t rzeba ,  ż e b y  lu d  i p rassa  Anglii w  tein ustaniu  
z rzeczen ia  się s p r a w y  repea lu  nie u p a t ry w a ły ,  
na  co on  ( O ’ C o n n e ll )  n igd y  nie zezwoli . —

H isto rja  k o nsu la tu  i cesarstw a pana  Thiers ,  
t łom aczona  na  angielskie p rzez pana  F o rb e s  
C a m p b e l l ,  n iezm ierne  ma po w o d ze n ie  w An- 
g lji,  za ledw ie  wyszła, całą edy c ję  ro zk u p io n o ,  
i ju ż  d ru ga  edyc ija  o zdo b io n a  po rt re tam i z n a ­
ko m ity ch  o só b ,  k tó re  w  tej li istorji g r a ł r  g łó­
w n ą  rolę, jes t już  p o d  prasą. T o  p ow od zen ie  
te'm  w iększą  zw ra c a  uw agę ,  że  p a n  T h ie rs  w c a ­
le  n ie  jest lu b io n y m  w  Anglji.

—  Z  K a n a d y  donoszą , że  gen e ra ln y  g u b e r ­
n a to r  o d ro c zy !  d rug ie  posiedzenie  tam ecznego  
p a r la m e n tu ,  p o  o trzy m an iu  od  izb dość  z n acz ­
n y c h  summ na pub liczne  b u d ow le .  K r y  wiele  
sz k o d y  z rządz i ły  w  K anadz ie .  P rz y  ka ta ra -  
k ie  N ia g a ry ,  lód  g ru b y  n a  4 0  stóp w strzym ał 
b ieg  rzek i i b y ł  p o w o d e m  w ielkiego zn iszcze­
nia w dom ach  i po lach  n a d b rze żn y c h .  S z k o d y  
te  mają w y n o s ić  p rzesz ło  1 0 0 , 0 0 0  d o la ró w .

N a  rzece  N o rd  p o d  N orw ig iem  daw ał  k toś  
d. 2 .  M a ja  w ie c z o r e m  w id o w is k o ,  że s ię  cz te ­
r y  gęsi na  s ta tku  je d n y m  b o x o w a ly .  M n ó s tw o  
ludzi zgrom adziło  się na  moście w iszącym , p rzed  
1 4 .  la ty  n ad  rzeką  tą w y staw io ny m . N agle ca ­
ł y  m ost w  rze k ę  ru n ą ł ;  p rzeszło  5 0 0  ludzi na  
n im stało  i z ty ch  w ielka część zginęła. S to ­
so w n ie  do  ostatn ich  w iadom ości ju ż  5 3  t r u p ó w  
w H u r ta ch  rze k i  w y ło w io no .  —

N i e m c y .
Z D r e z n a ,  dn ia  8. M aja.

P ow sta ła  m ię d z y  tutejszem pro tes tanckiem  
d u cho w ieńs tw em  rozs te rka  z p rz y c z y n y  kw es- 
ty i  czaso w y ch ;  pub liczność  nie jest na to  o b o ­
ję tn ą ,  z w ła sz cza ,  że u lo tne  pisma i dz ienniki 
ju ż  w tym  w zględzie  dość obsze rn ie  się ro z p i ­
sa ły .  J e d e n  osobliw ie  z ew anielickich  p as to ­
ró w  ob jaw ił  jasno  i dob itn ie  to p rzekonan ie ,  
że życie kościoła  p ro te s tan ck ieg o ,  w  sk u tek  
w ie lu  is tn iejących jeszcze b łę d ó w  w społeczeń­
stw ie  i w y z n a n iu ,  jest w  zupe łnym  ro zb rac ie  
z pos tępem , k tó ry  w naszych  czasach w idzim y. 
T ym czasem  na inocy  p ostanow ien ia  licznego 
zg rom adzen ia ,  k tó re  się lulaj zeb ra ło ,  p od ano  
do  kró lew sk iego  m inisters twa p e ty c y ę ,  p rosząc  
o wolniejsze dla kościoła  ew anic l ick icgo  w S a-  
sou i i  u s t a w y ; tę p e ty c y ę  dla zeb ran ia  p o d p i ­
sów  po  calem mieście rozes łano .  Z G łu c h o w y  
zaś p rzec iw nie  nadeszła  d ru ga  d ru k o w a n a  pe-
ty c y a ,  k tó ra  w z v w a  m i n i s t r ó w  sask ich , od  któ-
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r7 ch spraw y ewanielickie zalezą, osobliwie zaś 
^ 'n is lra  w yznań, aby  jak najenergiczniej opie- 
raIi się wszelkim takowym zmiauom orgauiza- 

kościelnej,  k tóreby  mogły podkopać wiarę 
P e r sk ie g o  kościoła. —  J a k  dalece i ta nawet 
C2ęść ludu ,  po której potrzebnych w tyiu 
'Oglądzie wiadomości spodziewać się nie ino- 
2lla, zajmuje się tą sp raw ą ,  dowodzi nam już 
*°> ze do zbierania podpisów dla owej drugiej 
Pe,y cy i ,  wystąpili tu  publicznie p iekarz,  ka-  
Peluszuik, k ram arz ,  ślósarz i sukiennik.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 2. Maja.

W czora j  redaktor  J u r y s t y ,  nadw orny  i 
Eitdowy adwokat von W ild u e r  wręczył minia- 
,r°wi stanu i konferencyi,  hrabiemu Kolowrat 
^etnoryał tutejszych redakcyi dzienników, za­
bierający skargi przeciw cenzurze. P o  w rę­
g u j  u pisma swego został pan W ild n e r  łaska- 
Vv'e przyję ty ; minister wyrzekł swoje p rzeko ­
p i e ,  że cenzura jest w ykonyw aną,  w spo- 

k tóry  ani wyrazom  i duchowi p raw a ,  ani 
*eż zamiarom panującego n ieodpow iada , dla te- 
£° też skargom uczyni się zadość i już z tego 
Powodu żądano sprawozdania , które z pewno- 
4Clił w połowie Maja będzie wykończone. P rzy  
Znanej energii i bystrości ministra mogą reda- 

torowie mieć jak najlepszą nadzie ję ,  że w sta­
nowisku swem ulgi doznają i że dzieuuikarstwo 
ausiryackie stanie na tym zaszczytnym stopniu, 
który j uż oddawna dla tylu i tak w ybornych  

zająć bydo powinno. Dotychczasowe poło­
ż n i e  było  w istocie nie do zniesienia. Tu te j-  
sż  czasopismo teologiczne ustało zupełnie, a 
' v całem państwie austryackiem są dwa tylko. 
^*'va dzienniki praw nicze,  od czasu jak im zu­
pełnie zabroniono zastanawiania się nad sp ra ­
wami już rozstrzygnięlemi, straciły wszystko, 
Ł° w nich zajmować m og ło ; politycznego dzien- 
,T*• k a , w właściwem rozumieniu lego wvrazu, 
ł!'cuia w całej Auslryi,  op rócz  W ę g ie r ;  pisma 
Najmujące się k ry tyką  ledwo się jeszcze wleką, 
l̂(J cenzura sama mocno się k ry tyką  trudni;  los 

Pism bellelryslycznych nie jest wcale szczęśliw­
y m ,  niemają bowiem żadnej zasady , podług 
W ire jby  można osądzić, co zakazane, co n ie­
wskazane. Powolność także całego postępowa 
łl|a ,  była dotychczas jedną z główniejszych 
Przyczyn do skargi dla wszystkich redaktorów ; 
,llm jakikolwiek artykuł przewędrował wszys- 
^ ' e  instanrye i w ładze, trwało czasami kilka 
Miesięcy, a nawet kilka lat,  a przez to natu­
ralnie ar tykuł sam tracił zupełnie swoją ważność, 
a'bo też ta sama rzecz, przez obce pisma, k tó­

ry ch  w  Anstryi pełno, tak została rozszerzoną 
i przedyskutowaną, że jej się potem już n iko­
mu czytać nieckciało.

Rozmaite wiadomości.

W y ś c i g i  k o n n e  w  G n i e ź n i e  d n i a  
7. M a j a  1 8  4 5 .  r.

(  Dokończenie.)

Dla nadzwyczajnie złego powietrza rozpo­
częły  się wyścigi o godzinie 12.  w  południe.

P i e r w s z y  w y ś c i g  odby ł się o s i o d ł o  
z r z ę d e m .  Stawka zip, 60. pod  przepadkiem; 
w połowie dla zwycięzcy, w drugiej na dobro  
towarzystwa. Konie wszystkich k ra jów ; człon­
kowie jadą bez zrów now ażenia : pół mili, zwy- 
cięztwo pojedyncze. —  W y łą c z o n y  od współ- 
ubiegania koń zwycięzca w wyścigu pod liczbą 
1Y. A . ,  a inne warunki jak w tymże. Stanął 
do zaw odu tylko B i a ł k o w s k i  Alfons na  Ol- 
gieldzie szpakowatym ogierze własnego chowu, 
5 lal starym z Halszki po Saraccnie, i obiegł 
tór w umiarkowanym równym biegu w przecią­
gu 6 minut 3 sekund.

D r u g i  w y ś c i g .  —  Pomiędzy włościanami 
i mieszczanami rolnikami, na torze wyścigowym 
bez zawad. Nagroda towarzystwa 3 0 0  zł. poi.: 
ćwierć mili,  zwycięztwo pojedyncze. K onie  
swego chowu, a drugi jeżeli przed zwycięzlwem 
minął słup przedostatni, dostaje z powyższej 
nagrody  zip. 60 .

Stanęli do zaw odu:
1) Kazimierz K r z y ż a n i a k  na karym w ała ­

chu 9-letuim będącym własnością Michała 
S k o r u b s k i e g o ,  gospodarza z Budzęwa 
powiatu Szremskiego;

2 )  Maciej K a r c z  m a r e k  na klaczy wiśoio- 
gniadej bez odmian, 4 lata starej, będącej 
wlaśuością W ojciecha N o w a k a  z Kijewa 
powiatu Szredzkrego;

3 )  S z  k u d l a r e k  Jędrzej  na Sletuiej klaczy 
kare j ,  będącej własnością Pawła S z k u -  
d l a r k a  z Młodziejewic pow. W rzes iu -  
skiego.

Odjazd regularny a w  dalszym wyścigu ubie­
gały się właściwie tylko obie gniade kłącze, gdy 
k a ry  wałach znacznie z tylu pozostał. .—. P rzy  
trzecim obiegu obie klacze biegną razem, na 
ostatniej krótkiej linii wyprzedza Karczmarck i 
bije Szkudlarka o dłuż kilku koni.

T r z e c i  o d b y ł  s i ę  w y ś c i g  p r y w a t n y ,  
p roponow any przez obywatela W u ł ł o w i c . z a  
Witolda. Stawka 102  zip, pod przepadkiem:
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to r  bez  z a w a d ,  ćw ierć  mili, z w y c ięz tw o  p o je ­
d y n c z e ;  k on ie  w  W .  X. P oznańsk iem  z ro d z o ­
n e ,  a do  ja z d y  w o ln o  użyć  ko g o  się p o d o b a .  

Stanęli do  z a w o d u :
1 )  P ro p o n e n t  na M ar in o ń c ie ,  k asz tan o w a ty m  

w ałachu własnego c h o w u ,  5  lat s ta ry m ;

2 )  Jeźd z ie c  w b a rw ie  cze rw on e j  z żółlemi 
ręk aw am i na  guiadej k laczy  b e z  odm ian, 
4  lata s ta re j ,  z  n a zw ą  Miss B a jo le t;  b ę ­
dącej w łasnością  O b y w a te la  M ichała  M y -  
c ie l sk ieg o ;

3 )  Z y c h  l i ń s k i  F ranc iszek  na B aśce ,  gnia- 
de j  k laczy  p rzez  ob y w a te la  W i k t o r a D r w ę -  
skiego od  cz łonka to w arzy s tw a  K o s z u t ­
s k i e g o  N ap o leo n a  n a b y te j ;

4 )  Jeźd z iec  w c iem nozie lonej b a rw ie  na H ip -  
p o lic ie ,  ska rog n iady m  8 -le tn im  ogierze, 
b ę d ą c y m  własnością  o b y w a te la  D o b r o ­
w o l s k i e g o  R o m a n a ;

5 )  J e ź d z ie c  w jasno  zielonej b a rw ie  na Bi 
g o ty n ie ,  ja sno  gn iade j k laczy  6 letniej, 
b ę d ą ce j  w łasnością  cz łonka  to w arz y s tw a  
K o s i ń s k i e g o  W ła d y s ła w a .

O d ja z d  d o b ry .  —  Z razu  B igo tyna  p rz o d u je ,  
H ippo li t  ją  d ogan ia ;  M a rm o n t  pozos ta je  w tyle 
i u s tępu je  z wyścigu. — ■ W’ drugim obiegu  
p rz o d k u je  H ip p o l i t ,  za nim B ig o ty n a ,  Baśka 
dogania  H ippoli ta  na ósm y m  z a w ro c ie ,  dalej 
B ig o ty na  z H ip p o h tr in  zostaw iają  B aśkę  i p rz y  
zw y c ięz tw ie  dys tansu ją  tę osta tn ią ,  a Miss B a­
jolet w ca le  do  s łupa  odległości nie  dobieg ła___
H ippo li t  w yb ił  B igo tynę  za ledw ie  o d ługość  
szyi. —  W y ś c i g  trw ał  2  min. 3 5  sekund.

—  C z w a r t y  w y ś c i g  p o m iędzy  fornalam i 
w ca le  nie  p rz y sz ed ł  do s ku t ku  dla tego, że  je ­
d y n ie  d w a  k o n ie ,  k tó re  stanęły , dla n ie p o g o d y  
p rzez  r o w y  sadzić  n ie  chcia ły .

P i ą t y  w y ś c i g  o n ag rod ę  to w arzy s tw a  9 0 0  
zł. p. dla z w y c ięzcy  na  lo rze  w yśc ig ow ym  b ez  
z a w a d ;  ćw ierć  m ili ,  zw y c ięz tw o  p o jed y n c z e ,  
k o n ie  w szystk ich  k ra jó w .  O  tę nag rod ę  i nie- 
c z łonkom  ub iegać  się w o ln o ,  lecz p rz y  p u s z c z o ­
n e  ty lk o  og ie ry  przez d y re k c y ą  za z d a tn e  u zn a ­
ne. —  S taw k a  dla cz ło nk ów  1 0 0  zł. poi. dla  
o b c y c h  zaś 1 5 0  zip. p od  p rzep adk iem . —  Z w y ­
c ięzca o d b ie ra  n ad g ro d ę  i s t a w k i ,  a ogier w y ­
g ry w a ją c y  s ta je  s ię  własnością  to w a rz y s tw a .  
D ru g i  ko n  w o ln y  od  stawki.

Zgłoszone i p rz y p u szcz o n e  z o s t a ły :

1 )  o b y w a te la  D o b r o w o l s k i e g o  sk a ro -  
g n iad y  og ier  H ipp o li t ,  8  lat s t a ry ;

2 )  cz łonka to w arzy s tw a  B i a ł k o w s k i e g o  
szpak. O lg ie rd ,  5 c io le tu i ;

3 )  cz łonka t owarzys twa K o s z u t s k i e g o ^ *  
pol eona  gn i ady  og ie r ,  4  lata stary.

S tan ą ł  d o  z a w o d u  ty lk o  o s ta tn i ,  o bszed ł  ton 
i o d eb ra ł  n a g ro d ę  i s t a w k i ,  p o  czem  od d an y  
został D u re k c y i  to w arzy s tw a .

S z ó s t y  w y ś c i g  dla ro ln ik ów  mieszczan i 
w łośc ian  na to rze  z z a w ad am i ;  pól mili , j ed n o ­
k ro tn e  z w y c i ę z t w o ; k o n ie  w szystk ich  kra jów  
z w a ru nk am i w p o rz ąd k u  p rzep isanem i.  Zwy* 
cięzca dosta je  od  to w arzy s tw a  o g ie r a ,  a jeśli 
sam właściciel konia  nie je źdz i ł ,  da je  jeźdźcow i 
zł. p. 1 0 0 .  i o b o w ią zan y  pozw olić  w yg raneg o  
ogiera  do  b e zp ła tn eg o  odstanow ien ia  w szystkich  
mieszczańskich  i w łośc iańsk ich  k la c z y ,  k tó re  
w  ro k u  b ieżą cym  na to rze  tu tejszym jakąkolwiek, 
n a g ro d ę  w ygra ły .

S ta n ę ły  do z a w o d u  z 4ch  zg łoszonych  ty lk o :

1 )  W i c z y ń s k i e g o  C h ry z o s to m a  z W i n i a r  
p o w ia tu  G nieźn ieńsk iego  —  klacz gn iada  
l l - l e t n i a  pod M arcinem S y p n ie w s k im ;

2 )  K n i a t a  Fil ipa  z K re zo w a  ptu  Ś re d z k ic g o  
5c io  letnia k lacz ska ro gn iad a  bez  odm ian  
p o d  Ignacym  Koiatem.

O d ja z d  regu la rn y  : p rzez  p ie rw szy  p ło t  p rz e ­
sadził n ap rzód  K nia t  a za nim Sypn iew sk i  p ię k ­
n ym  czystym  s k o k i e m : od tąd  n b a d w a  k o n ie  
p rzez  ca łe  pó ł mili ciągle n ie ledw ie  biegły o b o k  
siebie i w szystk ie  z a w a d y  ja k  na jp iękn ie j  p rz e ­
b y ły .  — P rzed  szóstym ro w em  w y p rzed za  k lacz  
W ic z y ń sk ie g o ,  mija co raz  bardzie] klacz K n ia ta  
i b ije  ją  o d łuż  k ilku  koni p r z y  s iódm ym  płocie, 
k tó ry  zn ów  o b ie  k lacze jak  na jp iękn ie j  p rz e s a ­
dziły.

W y j ą t k i  z R o m an su  H is to ry cz n e g o

LISTOPAD,
przez autora Pamiątek Soplicy:

( D o k o ń c ze n ie ).

—  C z y  to  b y ć  może, Mości D o b r o d z i e j u !
—  A t ak ,  lak  a le ,  jakem  sodalis ,  a d o  tego 

ale płaszcz j a k b y  T ry n i ta r sk a  kapa, b o  i z k r z y ­
żem a le ,  ty lk o  że b ia łym . A płaszcz  ale axa- 
m itny . A M ości C iw u n ie  cle D o b ro d z ie ju  h e r ­
b a tę  pije szk lan k am i ,  a tak ale tę g ą ,  że  jak  
p iw o  w yglądała .  A to nic jeszcze a le ,  asy s to ­
w ałem  m u ale d o  u b io r u ,  a tak ale b y łem  cie­
k aw y ,  że z miejsca ru szy ć  nie mogłem ale. — 
S ześćdziesiąty  szós ty  ro k  ko ńczę  ale n igdy  alc 
u iew idzia łem  tego ,  n a .c o  ale dzisiaj patrzała#!-

—  C o  takiego, M ości D o b ro d z ie ju - •••
—  C u d a ,  dz iw y  a le ,  cały dzień tego n |C 

w y g a d a m ,  co się p rzez  d w ie ,  t rzy  godzin rob* 
ło  i w y p o w ie d z ie ć  t e g o  ale czy  potrafię .
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—  M ó  w ,  co też p rzecie  tam b y ło  tak c ie .  
kawego.

J a k ż e  nie  c ieka w eg o  a le ;  p ięciu  drąga lów  
p o t r z e b u je  do  sw ego  u b ra n ia ,  a każd y  innym  
K zyk ie tn  m ów i ale. T o  s iada a le ,  lo zn o w u  
Sl§ z r y w a ,  to  z n o w u  s iada ,  a sz la f ro kó w  ale 
k i lka ,  a palcami k ra je  k o p e r tę  do  listu jak  n o ­
ży czk am i,  a tak  z  n iego czuć  za p a ch y  ale jak  
* apteki ale.

T o  m nie jsza ,  ale c zy  W P a n  D o b r .  słyszałeś 
80 m ów iący m ?

J a k i e  nie s łysza łem ; m ó w ił  d o  m nie  ale, 
1 słyszałem ale jak  d ługo  ro z p ra w ia ł  b ra tu  ale 
1 sk rob a ł  w te d y  czo ło  b a rd zo  p ięk n y m  n o ż y ­
kiem. Jeszczem  zau w aża ł  ale że ma te same 
p rzys łow ie  co i nasza X iężn iczka  M arya  k ied y  
mówi z X ięciera P an em  a le :  M o f r e ,  coś na 
kształt te g o ,  a le ,  i inne ma p rzy s łow ia  n iez ro -  
żum iane a le ,  j e d n a k  tamte rz adz ie j ,  a n a jczę ­
ściej ale  M o f r e .

J ak ie ż  u  n iego z d a n ie ,  czy  c z łow iek  d o  
rzeczy  ?

T o  jest la s ,  Mości C iw un ie  D o b ro d z ie ju ,  j a ­
kiej chcesz tam z w ie rz y n y  dostan iesz ;  to gada  
r ° z t ro p n ie  że miło ale s łu c h a ć ,  chociaż tłuma- 
C2.v się n ieco  z łam aną m o w ą ,  coś ale z a ry w a  
n a  kapelmajstra Xięcia Pana. T o  po tem  plecie 
n ic  do  rz eczy  ale. O to  ale  t łum aczy ł p rz e d  
nam i zkąd  data jego o r d e r ó w ;  że jednego  z nich 
dostał dla  tego że d o b r y  ale ka to l ik ,  a d rugiego 
Ze d o b ry  szlachcic  ale.

A  więce'j c o ?
A mówił nam ze jego k usa  suknia  z sam ych  

° h a r ;  a K ró l ,  a X iązę  K a n c le rz ,  a jak a ś  ko- 
toedyan tka  na niego się złożyli a l e ;  n o  w ięc  
óie miał ale je j za co sam sp raw ić  sob ie  a le ;  
a tam z n o w u  jak ieś  S ta ro s tw o  czy tam K ró le w -  
szczyznę  w e  F ra n c y i  ale ods tąp ił  b ra tu  p o trze ­
b n e m u ,  to m nie  zb u d o w a ło  a le ,  że p o trzeb n y m  
•>le się udziela  i g rub o .

N o ,  to  w szys tko  b a rd z o  p rz y z w o ic i e . . .
T a k  je s t ,  ale ob s lup u i  jak  zaczął b ra tu  d o ­

w o d z ić ,  że  ich m atka  K aszte lan icow a ale P o ­
znań sk a  źle  zrobiła ' ,  że  nie chciała b y ć  fa w o ­
ry tą  u  P a n a  B r i ih la ,  że ty m b y  mogła ale dać  
p ro tn o cy ą  m ężow i i dzieciom. U w ażac ie  P a ń ­
s tw o! ja nie chciałem uszom  w ła sn y m  w ie rz y ć ;  
a gdzież tu  h o n o r ,  ale?

O ,  j a  tem u  ła tw o  w ie rz ę ,  p o w ie  P .  C iw u n  
w e s tc h n ą w sz y ,  co  tam jak ieś  s ta rośw ieck ie  
sz k ru p u ły  p rz e w a ż y ć  mają g u s to w n y  i b o g a ty  
ub ió r .  T e ra z  się zaczyna ją  m n o ży ć  panicze, 
k tó r z y  o w ie rz e ,  o  cnocie  n igdy  n ie  w spom i­
n a ją ,  ale  co chwila m ają w uściech h o no r ,  p r z y ­
rzeka ją  na  h o n o r ,  zaklinają  się na hono r .  1 ma­

ją s łu szno ść ,  b o  cnota  jest z har tow n e j  stali, 
uginać się nie da je  a h o n o r  jest z zamszowej 
s k ó r k i ,  w edle  woli każdego się rozciąga.

J u ż  to p r a w d a ,  rzecze w m ieszaw szy  się do 
d y sk u r su  P. D om inik  -Łappa, sędzia ziemski 
T e lsze w sk i ,  że ten h o n o r  lo is tne u trapienie .  
D łu g ó w  nie p ła ć ,  w k a r ty  o szu k u j ,  konie  prze- 
d aw a j  w y p iek łs zy  im z ę b y ,  szczekaj ua łudzi, 
w  k tó ry ch  sieniach niegodzien jesteś się mieścić, 
b y łe ś  się w po trzeb ie  w y b i ł ,  śmiało możesz n a ­
zy w a ć  siebie cz łow iekiem  h onoru .

Z eb y ż  to  p rzyn a jm n ie j  bilo  się porządnie ,  
—  na  to P. L eo n  B orow sk i  —  ale c zy  to raz  się 
zd a rza  że ślepemi ładunkam i i n ieszkodliwem  
m achaniem  szab e l ,  s p r a w y ,  jak oni nazyw ają , 
h o n o ro w e  się kończą. Ale pow iedz  no  nam, 
P an ie  T e o d o r z e ,  jak  omal nie miałeś sp ra w y  
h o n o ro w e j  z tw oim  gościem, takeś  ua niego 
napadł.

J a ?  a w  imię O jc a  i S y n a  i D u c h a  Ś w ię tego  
a le ,  a to zkąd  data  !

B o  s ły szę  jak eś  zo b aczy ł  jego w ó r  z  pudrem , 
m yślałeś  że m ąkę  wozi z sobą  ua pierogi i w y ­
m ów iłeś  mu n ie d e l ik a ln o ść , że jak o  sługa Xię- 
cia W o je w o d y  nie śc ierp isz  tej k r z y w d y  jego 
d om ow i w y rz ą d z a n e j ,  iżby goście sw o je  w ik tu a ­
ły  wozili.

T u  w szyscy  zaczęli się śm iać ,  że  led w o  k a ­
peli  niezagłuszyli.

R a d a  gęba  k ie d y  pan  śp i ,  a jak i  u ra d o w a n y  
ale P a n  L eon  że n o w ą  an eg d o tk ę  na swoim ale 
w arsz tac ie  w y k u ł  dla Xigcia P a n a ,  bo  ja  wiem 
ale ż e  nie tu  na  nię  k o n ie c ,  pó jdzie  on  dalej 
a le ;  ty lk o  k iedy  zmyślasz, to ale zm yśla j  g ła d ­
ko . B o  jego p u d e r  b ia ły  jak  W  P ana  wilczate 
k o n ie ,  tak p o d o b n y  do  m ąk i ,  ja k  W p a u  do  
p o w a ż n e g o  c z ło w ie k a , ale —  T u  nie można b y ­
ło  posłyszeć  odg ryz ien ia  się P. L e o n a  b o  jakiś 
szm er pow sta ł w sali.

Pani G e n e ra ło w a  M o ra w sk a  z innenti damami 
i X ięc iem  W o je w o d ą  zaczę ły  p ros ić  P. S ta ros tę  
L u d w ik a  S traw ińsk iego  by  raczy ł tańco w ać  me­
n ue ta  jak i b y ł  w  uży w an iu  na d w o rz e  K ró la  
F rancuzk ieg o .  A że pani G en era ło w a  w ied z ia ­
ła  że Zosia w W i l n ie  uczy ła  się tego tańca, 
p rz y p ro w a d z i ła  ją  do P a n a  S t a r o s ty , jak o  parę  
do  m enuetu . P a n  S ta ro s ta ,  że zw y cza jną  u le ­
głością dla dam  k aw alera  wielkiego świata, sk ło­
ni! się na  znak  p os łuszeńs tw a ,  ale  że kap e la  
X ięcia  o  tym  tań cu  nie miała w y o b raże n ia ,  on, 
u c h w y c iw szy  p ie rw sze  sk rz y p c e  zaczął ją  uczyć 
tej m uzyk i j a k b y  z u iechceuia ,  ale p o  zacięciu 
sm y czk a  zaraz  m ożna by ło  poznać  mistrza. P o  
d w óch  czy  trzech  pow tórzen iach  po ję tna  kape la  
b y ła  w stanie  rozpocząć  zaw ó d  i taniec się za-



ezął. Uroda i bogaty ubiór tej pary , zgrabuość 
którą oboje rozwijali w poruszeniach pełnych 
godności, lo wszystko lak zajęło, tak zachwy­
ciło Litwinów, że wszyscy stali jak posągi, 
czekając końca tej pantomimy, prawdziwie cza­
rodziejskiej. Ale kiedy przyszło do Gawota 
i Zosia ożywiona powszechnem uwielbieniem, 
drobną stopką zaledwo ziemi tykając, a cala ku 
niebiosom wzniesiona, wyciągając czasem zao­
krąglone ramiona do swojego tancerza kreśliła 
rygodony lub polotne anlrsza, a obok niej 
uczeń uiubiony Gardela, ze sprężystością ba- 
lelnika niekiedy tylko- ziemi końcem trzewika 
dotykał, oboje zdawali się być z liczby tych 
istot, któremi wyobraźnia zaludniła nieprzebyte 
krainy powietrznego widokresu. Wszystko 
na takowe zjawisko się .poruszyło, najwięksi 
nieprzyjaciele zagrauiczyzny, jakimś pociągiem 
mimowolnym odstępując na chwilę od swego 
przekonania, nie mogli nie dołączyć swoich po­
chwał do pochwał powszechnych. Odgłos je* 
dnomyślnych klaskań licznej publiczności od­
powiedział skromnemu i uniżouemu, ale pełne­
mu wdzięku ukłonowi, którym zakończyła me­
nuet tak dobrana para. Nigdy w zgromadzeniu 
z Polaków zebranem podobna jednomyślność 
nie dała się widzieć, a ślachta, która dopiero 
p o n u ry m  i podejvzliw yra  w zrok iem  spog lądała  
na Starostę, jakby uderzona czarodziejską la­
ską, nietylko że hurmem tłoczyła się do niego, 
z  oznakami uprzejmości i przyjaźni, ale hucz­
nie dopominała się aby zdrowie wypić tak pię­
knej, tak gładkiej pary. Uzupełniony tryumf 
Starosty zakończył krzyżujące się wrażenia te­
go balu.

SPRZEDAZ KONIECZNA.
S ą d  N a d z i e m i  ans  ki  w P o z n a n i u ,  

Wydziału I.
Dobra ziemskie B a b i n  z przyległościami 

w powiecie W r z e s i ń s k i m ,  przez Dyrekcyą 
Ziemstwa oszacowane na 32,490 Tal. 24 sgr., 
mają być d n i a  17. C z e r w c a  r. 1845. przed 
południem o godzinieTOtej w miejscu zwykłych 
posiedzeń sądowych sprzedane.

T a x a  w ra z  z w ykazem  h ip o tecznym  i w a ru n ­
kam i p rze jrzan e  b y ć  m ogą w  w łaściw em  b iu rze
S ąd u  naszego . .

W sp ó łw ła śc ic ie le  i resp . w ierzy c ie le  re a ln i 
z  p o b y tu  n iew iadom i, ja k o  to :  

a .  J ó z e f  W in c e n ty  P re t tw itz ,
l .  L u d w ik  A dam  P re ttw itz , 
c  H e len a  z, K ijew skiclr P re ttw ilz o w a  I. ś lu b u  

B ień k o w sk a  i T e o d o r  P re ttw itz  m ałżonek  
j e j , o raz  

d .  W a w rz y n  K ąsinow sk i, 
zapozyw ają  się n a  ta k o w y  pub liczn ie .

Poznań dnia 6. Listopada 1844.

O B W I E S Z C Z E N I E .  ,
W  d n i u  27.  m. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  o 

g o d z i n i e  9. w G o s t y n i u ,  a w dniu 30 «>• • 
p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  9. w G r  
d z i s k u  na tegorocznego ćwiczenia jazdytan  *■ 
wery obmyślone naturalia (matcryał na chleD 
obroki) przedawane będą przez publiczną l 'cy '  
tacyą najwięcej dającemu za gotową zaraz za 
platą albo ryczałtem lub w mniejszych ilościaęn, 
do czego chęć kupna mający z tern nadmieme- 
niem zapraszają się, iż Deputowany nasz up<)' 
ważnionem będzie do niewłocznego udziela»l‘ 
przybicia.

Poznań, dnia 11. Maja 1845.
K r ó l .  I n t e n d e n t u r a  V.  k o r p u s u a r n i n -

W  P t a s z k o w i e  pod Grodziskiem jest 159 
tłustych skopów do sprzedania._______  ^

D O N I E S I E N I E ,
Dla z n a c z n e g o  sk  ł a d u  granitów Szlą- 

skich przyjmuję zlecenia na płyty chodnikowe, 
stopnie do schodów, progi, tudzież na wszelkie 
inne z tej massy roboty i uskuteczniać je będę 
jak najpunktualniej

H e r r m a n n  L u d w i g ,  
przy Nowej ulicy pod liczbą 4.

Parter na handel i stancje do wynajęcia na 
ulicy Wrocławskiej Nr. 35.

Iiurs giełdy B e r liń s k ie j .
Sto­ N a pr. kur.ui

D nia 10. Maja 1845. pa
prC.

papie­
rami.

goto­
wizna.

Obligi długu skarbowego . . 3U 100* 9 9 *
Obligi gremiów handlu morsie. _ 1 93f --
Obligi Marchii Elekt, i Nowej s u 98 J

99.JObligi m iasta B e r l i n a ............ 3-3 100
.  .  G dańska w T . . 48 —

Listy zastawne Pruss. Zachód. 33 984 —
.  » W . X .Pozuańsk. 4 1044 —
.  » difo 971 —
.  » Pruss. W schód. 3) — m
.  » P om orsk ie . . . 3', 994 —
» » M arch. E lek.iN . 3', 99} —
.  » S/.ląskie . . . . 3'S 994 —

F ry d ry c h s d o ry ......................... 13tV 13A
Inne monety złote po 5 tal. . — 12 11‘
D isc o n to ..................................... — 34 44

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 202
Obligi upierw. Bcrl.-Poczdams. 4 — —•
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . — 183
Obligi upierw. Magd.-Lipskie '■ 4 — 1034
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Bcrl.-Anbaltskie

— 1534 —
4 1024 —

D rogi żel. Dysscl. Elbcrleld. 5 104| 1034
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 — 99|
D rogi żel. Reńskiej . . . . . . — 97 96
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 1004 109
D rogi od rządu garantowane. 34 9/4 -"T
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 163 16-2
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 4

» żel. Górno-Szląskiej . . 4 118
» » dilo Lit. 11. ■ — 1114
» » B erl-Szcz. Lit. A. i U, — 1304 129 J
« - M agdeb.-Halbersl 4 109

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Frcib. 4 -—‘
Obligi upierw. W roc . Szw.-Fr. 4
D r, żel. Bonu-Kolouskićj . . , 5 1 —


